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Wyrok śmiercia
UHrain en — m m e r c a  przodownfHa zswiśiiis na szubienicy

Nit z rozum ia ła  b y ła  dla w ła d z  
po licy jnych  w o je w ó d z tw a  L w o w ­
skiego zagadka  zbrodnia ,  popełnio­
na  w  m arcu  b. r. n a  osobie ko m e n ­
d a n ta  pos te runku  P .  P .  w  W y b r a -  
n ó w c e  pod B óbrka .  p rzodow nika  
T a d e u sz a  W rób la .  k tó reg o  zw  oki 
znaleziono w  rowie, b iegnącym  
w zd łu ż  toru ko le jow ego Rana na 
g łow ie  od kuli rew o lw ero w e j ,  o ra z  
w idoczne  w y ra źn ie  na m okrej  zie­
mi odciski czy ichś  nóg. dow odz iły  

iż ma sie  tu do czynienia z  
w ypadkiem  m orderstwa.

M im o to w  ciągu paru  dni nas tęp­
n y c h  policja d a re m n ie  s ta ra ła  się 
w y k r y ć  t 'o  zbrodni, jak i jej sp ra w  
cę. Uczynił to dopiero  s p ro w a d z o ­
n y  ze L w o w a  pies policyjny.

M ą d ry  w ilczur, w p ro s t  z miej­
sca.  gdzie znaleziono trupa  p rz o ­
dow nika .  pobiegł do wsi B ry ń ce  
C e rk iew n e ,  odszukał jedną z za ­
gród  i w p a d łs z y  do m ieszkania  sto  
larza.  S tefana Korpana,

p o rw a ł  z kata jego buty, które 
z triumfem podał w yw iad ow com . 

O drazu  w idocznem  było . że pies 
nie pomylił sie. gdyż  na obcasie 
jednego  z bu tów  b rak o w a ło  k a w a ł  
ka  podków ki.  a szczegół ten zau ­
w aż o n o  już w p rz ó d y  p rzy  badaniu  
ś ladów  na ziemi.

Korpan p o c z ą tk o w o  w y p ie ra ł  się 
w iny . pow ołu jąc  się na sw ą  p rz y ­
jaźń z z a m o rd o w a n y m  p rzo d o w n i­
kiem, w obec  jednak  n ag ro m a d zo ­
nych d o w o d ó w ,  przyzna* sie w r e ­
szcie do zas trze len ia  ś. p. W rób la ,  
a k o  m o ty w  tego czynu  podając...  
aburzenie sw e  na p rzodow nika ,  
k tó ry
nakłaniał go  rzekom o do służby  
konfidencjonalnej na rzecz policji.

T y m c z a s e m  ś le d z tw o  ustaliło 
s ta n  w ręcz  odm ienny .  O k a z a ’o się, 
że  Korpan. jako Ukrainiec, by ł  
cz łonk iem  te ro ry s ty c z n e j  ta jnej 
OUN i z ram ienia tej o rganizac ji  
n a w ;ąza ł  k o n ta k t  z policją, propo­
nując  sw e  usługi w  roli konfidenta. 
W  momencie, gdy  o s t ro ż n y  p rz o ­

dow nik  W ró b e l  zd e m a sk o w a ł  tę  
podw ójna grę  ukraińsk iego  sp isków  
ca. Korpan

w yw ab ił go  pod jakimś pozorem  
na pola J w  czasie  rozm ow y zdra­

dziecko zam ordow ał.
O sk arżo n y  p rzez  p ro k u ra tu rę  o 

zbrodnię  z d ra d y  stanu  i zbrodnię 
m o rd e rs tw a ,  Korpan s taną ł  w czo ­
raj p rzed  t rybuna łem  przysięg łych  
Sądu  o k rę g o w e g o  w e Lw ow ie.

W  w yniku  ro z p ra w y ,  t ry b u n a ł  
sk a za ł  Korpana

na karę śm ierci przez pow ieszen ie
i pozbaw ienie  p raw .

Obrońca oska rżonego  z a p o w ie ­
dział ska rgę  kasacyjną.

I!
w i r  g stracie radomsk m

Minister sp raw  w ew nętrznych po 
wierzył dr. Józefowi Zaleskiemu, 
radcy w Urzędzie wojewódzkim w  
Kielcach, tym czasow o kierownic­
two spraw am i miejskiemi w  Rado­
miu.

Płacąca statua Matki Boskiej
Cud w cerkwi prużansfeie]

Ludność pow iatu  prużańsk iego  i 
okolicznych m ie jscow ości w oje-

Gwałtowne powodzie
w  północnych Włoszech

RZYM, 24. 4. —  Obfite deszcze  
s p o w o d o w a ły  w  północnych  W ło ­
szech  kieskę powodzi.

P oziom  jeziora  M aggiore  p o d ­
niósł się w  ciągu osta tn ie j doby  o 
pół m etra .  R zeka  P o  w ys tąp i ła  z 
b rzegów . Poziom  jej jest o 4 m e ­
t ry  w y ż s z y  od normalnego.

P o w ó d ź  w y rz ą d z i ła  znaczne 
szkody .  Z an o to w a n o  te ż  kilka w y ­
p a d k ó w  utonięć.

W  Dolomitach sp a d ły  śniegi,  a 
te m p e ra tu ra  znacznie się obniży ła .  
Na R iw ierze  w łoskie j panują  g w a ł ­
to w n e  burze .

w ó d z tw a  poleskiego zos ta ła  p o r u ­
szona w iadom ością  o cudzie , ja'ki 
rzekom o zd a rzy ł  sie w  kościele  
p r a w o s ła w n y m  w  P rużan ie .

W  bocznym  o łta rzu  U k rz y ż o w a  
nego  Jezu sa  C h rys tu sa ,  z p ra w e j  
s t ro n y  stoi s ta tua  M atki Boskiej, z 
k tó re j  oczu  mają rzekom o p ły n ą ć  
łzy .  Liczni św iadkow ie  p o tw ie r ­
d zać  mają to n iezw yk le  z jaw isko.

W ieść  lotem b ły sk a w ic y  ro z e sz ­
ła  się w śró d  w iernego  ludu i spo­
w o d o w a ła  m asow e p ie lgrzym ki.  
Miasto P ru ż a n a  odw iedzają  niezli­
czone t łum y  w iernych , chcących  
n a  w łasęn e  oczy  zob a cz y ć  rzeko­
m y cud.

Po licznych przyjęciach i Konferencjach

min. Bartbou wyjechał do Kraków
W czora j  o godz. 10 rano  min. 

B arthou  przyjął w  apar tam en tach  
am basady  francuskiej prezydjum 
grupy  parlam entarnej polsko -  fran 
cuskiej, które mu zostało p rzeds ta ­
wione przez sw ego prezesa , prze­
wodniczącego komisji sp raw  za ­
granicznych sejmu, posła Janusza 
Radziwiłła.

Następnie min. B arthou  przyjął 
przedstawicieli szeregu s tow arzy ­
szeń i instytucyj francuskich i pol­
sko -  francuskich oraz g rupy  prze­
mysłowców francuskich w Polsce.

W końcu  p. Minister przyjął kó-

136 trumien
B  fans katas tro fy  w  kopa ln i

BIAŁOORÓD, 24.4. — W edług o sta t­
nich w a.de m ości, w yd ob yto  z kopalna 
Za.nice zwłoki 109 of a.r katastrofy.

Król Aleksander w y a sy g n o w a ł na 
rzecz  rodzin ofiar 100 tys d narów  
W  w arsztatach stolarskich kopa ń przy  
gotow ano  136 trumien. D yrektor ko­
palni nad 'nżynier Kuczaci, b iorący u_ 
diz-al osoh ście w akcji ratunkowej od­
niósł ciężkie obrażenia ciała.

B IA ŁO G R Ó D . 24.4. Tel. wł. —  
W  dniu w czo ra jszym  do w y d o b y ­
ciu 109 gó rn ików  z podziemi zni­
szczone j  p rzez  w y b u ch  gazów  ko ­
palni w ęgla  w  W y so k iem  Kakani-

ju pod S a ra je w e m  m usiano w s t r z y  
mać prace ,  pon iew aż  g ió w n y  chód 
nłk zos ta ł za lany  przez  w odę. Jak  
się okazuje, w  ognisku w ybuchu  
szaleje pożar .  P od  ziemia znajduje 
się jeszcze około 30 zwłok.

W  wielkiej sali ze b rań  p rz y  ko ­
palni ułożone sa zwłoki zabitych. 
R o z g ry w a ją  sie tu  w s trzą sa jące  
s c e n y  p o d cz as  ro zpoznaw an ia  
z m a r ły c h  p rzez  rodziny.

W ięk sz o ść  zw łok  jest ta k .  z m a­
sa k ro w a n a .  b ądź  do tego stopnia 
zw ęglona,  że w ogóle nie m ożna  bę 
dzie ich z iden tyf ikow ać.

lonję f rancuską w  W arszaw ie ,  do 
której wygłosił krótkie p rzem ówie­
nie, ośw iadczając  m. in., że liczne 
rozm owy, które przeprowadził w  
W arszaw ie, utwierdziły go w  prze 
konaniu o m ocarstwowym  rozwoju  
Polski. P. Minister zaznaczył, że 
uw aża  przyjaźń i sojusz polsko - 
francuski niejako za dogm at w za ­
jemnych stosunków. Pod tym 
względem spotkał się w Polsce z 
zupełną zgodnością zapatryw ań .

O godz. 11.30 w  Instytucie F ran ­
cuskim odbyło się uroczyste posie­
dzenie z okazji pobytu  w W a r s z a ­
w ie '  ministra sp raw  zagranicznych 
Francji, p. Barthou.

O godz. 12 w  lokalu Bibljoteki 
N arodow ej,  nastąpiło  uroczyste o- 
twarcie  w yśtaw y  ku czci gen. La- 
faye tte ‘a, p ierwszego g renadjera  
gw ard ji  narodow ej w arszaw skie j w 
r. 1831 i obrońcy sp raw y  polskiej, 
zorganizow anej w  se tną  rocznicę jc 
go śmierci.

O godz. 13.30 u p. Ministra s p r a w  
zag ran icznych ,  J. Becka, odby ło  
się śn iadanie w  ścisłem gronie., w  
które-m wzięli udział: min. Barthou, 
min. W a c ła w  Jędrze jew icz ,  a m b a ­
sad o r  Laroche ,  p o d se k re ta rz e  s ta ­
nu T. Lechoicki i S zem bek ,  dyr.  
Rocbat,  dy r .  Dębicki i gen. B ur-  
hard t  -  Rukacki.

P o  przy jęciu  u min. B e ck a  i od­
by te j  z nim konferencji,  min. B a r ­
thou o godz. 6 w ieczó r  odjechał do

K ra k o w a .  W  p o d ró ż y  te j  to w a r z y ­
szą  gośc iow i:  min. Beck. a m b a s a ­
dor Laroche,  d y r .  R ochat i dy r .  Dę 
bicki.

Na d w o rc u  od jeżdżającego  min. 
B arthou  żegnal i:  w icemin. S zem ­
bek, woj. Ja ro sz ew ic z ,  p rz e d s ta w i­
ciele korpusu dyp lom a tycznego ,  
personel a m b a sa d y  francuskiej w  
komplecie, wielu u rzędn ików  MSZ. 
i liczni p rzeds taw ic ie le  p rasy .

Min. B arthou  w ygłos ił  p rzed  mi­
krofonem  kró tk ie  p rzem ów ien ie  w  
k tó rem  w y ra z i ł  radość  spow o  u 
sw ej p od róży  i naw iązan ia  k o n ta k ­
tu z polskiemi m ężam i stanu. „S o ­
jusz francusko-polsk i — rzek ł m;n. 
B arthou  — je s t  n ie rozerw alny ,  ku  
chw ale  pokoju europejskiego.

Z egnany  o k rzy k a m i:  „Niech ż y ­
je F ranc ja" ,  „Niech ży je  min. B a r ­
thou" — w ag o n  w io zą cy  gościa 
francuskiego ru szy ł w  drogę.

P o b y t  min. B arthou  w  K rakow ie  
p o t r w a  jeden dzień.

TrocKi w Turcji
Drgnie zamieszać

P AR YŻ. 24. 4. —  Minister s p r a w  
w e w n ę t rz n y c h  S a r ra u t  o św ia d c z y ł  
iż T rock i p ro w a d z i  w  dalszym  cią 
gu rokow an ia  z rządem  tu ree k 'm  
w  s p r a w ie  uzyskan ia  pozw olen ia  
na osiedlenie się w  TurcJL
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Zastanówmy się trochę*.*

Szkoda pieniędzy panie Flick!
Od pwenego czasu w różnych 

pismach polskich pojawiają się 
niewinne, nic nie znaczące, a 
nawet napozór niezrozumiale 

notatki i artykuliki, poświęcone 
wielkiemu koncernowi przemy­
słowemu na Śląsku t. z w. Wspól­
nocie interesów.

Jedno z pism ni stąd ni zowąd 
podaje wiadmoość, że główny 
akcjonariusz „Wspólnoty" p. 
Fryderyk Flick z Berlina polecił 
amerykańskim inżynierom osza­
cowanie hut i kopalń tego kon 
cernu. Amerykańscy inżyniero­
wie oszacowali wartość tych 
przedsiębiorstw na jeden miljard 
złotych.

In n e  znów donosi, że z polece­
nia p. Flicka oszacował te przed 
siębiorstwa ostatnio dyrektor 
Stoczni Gdańskiej, p. Noe na 
900 miljonów złotych.

Takich i tym podobnych nota­
tek, przedstawiających kwitną­

cy stan interesów „Wspólnoty", 
pojawiło się ostatnio w prasie 
sporo Napozór zdawałoby się, 
że są to zwykłe iniormacje dzień 
nikarskie po za któremi nic się 
nie kryje, które dostały się na 
łamy prasy normalną drogą, że 
nikomu nie mogło specjalnie za­
leżeć na ich umieszczeniu.

Jeśli jednak weźmie się pod 
uwagę, że w „Wspólnocie Inte­
resów" wykryto ostatnio ol­
brzymie nadużycia, polegające 
na okradaniu Skarbu Państwa i 
wierzyciefi prywatnych, jeżeli 
uprzytomni się sobie fakt, jakie 
konsekwencje grozić mogą w 
związku z tem prezesom i dyrek­
torom śląskiego olbrzyma, spo­
za niewinnych notatek wyziera 
planowa grubą nicią J ciężką rę­
ką pana Flicka szyta robota.

Chodzi tu o uśpienie zaniepo­
kojonej wieściami o nadużycicah 
opinji publicznej. Chodzi o  o- 
słabienie wstrząsającej wymo­
wy oskarżeń, stawianych panu 
Flickowi i godnym jego kompa­
nom.

W umyśle przeciętnego czytel­
nika, oszołomionym miljardowe- 
mi majątkami koncernu wytwo­
rzy się opinja, że cóż tam mogą 
znaczyć jakieś drobne nadużycia 
wobec potężnego majątku jaki 
istnieje na ich pokrycie. A na­
wet mogą stanąć pod znakiem 
zaytania same wyniki śledź 
twa. Gdzieżby tak potężni po­
tentaci finansowi chcieli się ba­
wić w kanty i ryzykować obrzy- 
mim majątkiem dla zdobycia tro 
chę grosza.

O to chodzi p. Flickowi.
Na niezbite potwierdzenie na­

szej w tym względzie opinji po­
dajemy wykryty przez nas fakt, 1

PO G O D A
W dalszym clggu pogoda o zachmu­

rzenia zmiennem z możliwością przelot 
nych deszczów. Temperatura bez 
większych zmian. Umiarkowane, na 
wybrzeża dość silne wiatry południo­
we i południowo-zachodnie.

że szacunek „Wspólnoty Intere­
sów" dokonany był przez dwu 
inżynierów amerykańskich jesz­
cze w 1928 r., a przez p. Noego 
zgórą rok temu.

A więc nje ostatnio, jak usiłu­
je w nas wmówić pan Fłick, tyl­

ko sześć lat i  „zgórą rok temu".
Nie wiemy jakiemi drogami 

docierają do pewnych dzienni­
ków interesujące wiadomości .in­
spirowane przy pomocy smaro­
wania grubemi pieniędzmi przez 
zauszników p. Flicka, może wy-

P o d b ó j  Grecji
p rzez  polski węgiel

P rasa  ateńska donosi, że niezna­
ny jeszcze do niedaw na w Grecji 
węgiel polski zdołał w krótkim cza­
sie, dzięki swej jakości i taniości, 
zdobyć rynek grecki, tak, że obec­

nie jest on węglem bodaj najwięcej 
poszukiwanym przez przemysł i 
m arynarkę grecką, jak również 
przez gazow nie oraz elektrownie.

korzystywana tu jest nieświado* 
mość istoty rzeczy, a może inna 
jakaś słabość natury ludzkiej.

Trzeba jednak jasno powie 
dzieć panu Flickowi, że świado­
ma rzeczy opinja publiczna i nie 
zależna, uczciwa prasa nie aladzą 
się oszukać miljardowemi sza­
cunkami sprzed sześciu lat i jasno 
zdają sobie sprawę z wartości 
„Wspólnoty4* jak i samego pana 
Flicka.

Szkoda pracy i pieniędzy, któ­
re raczej odłożyćby należało na 
pokrycie choć odrobiny strat 
spowodowanych przez szelmow­
skie kanty!

Dwie godziny w Belwederze
Dragi i i i i f i  m nistra Barfhcu w Warszawie

Dzieri onagdajszy b y t kulm ina­
cy jnym  -dniem pobytu w W arsza 
wie m inistra sp raw  zagranicznych 
Fraocji. d . Barthou.

P o  audiencji u P . P rezyden ta  
Rzpłitej, o godz. 5 popoł. p. m inister 
Barthou złożył w izytę M arszałko­
wi Piłsudskiem u.

Podczas rozm ów , prow adzonych 
w- czasie tej w izyty , trw ającej 
dw ie godziny, obecni byli p. mini- . 
s te r  Beck, am basador Laroche i w: 1 
ce n rn is te r  Szem bek, I

Po w izycie w  B elw ederze, o. mi 
o iste r B arthou ośw iadczył znów : 

— M arszałek Piłsudski to w ielki 
geniusz. Jest on znakom icie poin­
form ow any o w szystkiem . co się 
dzieję na św iecie. P ao  M arszałek  
bvł w doskonałym  hum orze, w cza 
sie rozm ow y opow iadał anegdoty. 
Jego francuszczyzna jest m alowni­
cza.

Co sie ty czy  przebiegu rozm o­
w y, to. iak słychać, nie zam ykała  
s e  w obrębię ie-dynie sp raw  sojusz

WyroK w ciągu 3 dni
w i i n t s i t  hi. Iranom u  skarbem

Do późnej nocy  w  Sadzie Apela­
cy jnym  w  AVarszawie trw a ły  wczo 
raj przem ów ienia stron w  zaw iłym  
procesie Natalii B rassow , w dow y  
po wielkim  księciu M ikołaju A lek­
sandrow iczu, w ystępującej p rze­
ciw  Skarbow i P ań stw a  o  o lb rzy­
mie dobra  pod Częstochow ą, Za­
górze - O strow y  i Kłobucko, gdzie 
sam ego lasu znajduje się  14 ty s. 
hektarów .

S tan fak ty czn y  sp ra w y  by ł już 
kilkakrotnie p rzez nas opisyw any 
w ięc nie będziem y już tego  pow ta 
rzać.

S praw a ta rodzi bardzo  w iele 
kw esfy j p raw nych.

Sąd o k ręgow y  uznał słuszność 
stanow iska P roku ra to rii G eneral­
nej i pow ództw o oddalił, ok reśla ­
jąc sporne dobra, jako należące do 
byłego domu panującego.

Rzecznicy pow ództw a w  skar­
dze apelacyjnej dow odzą, że  m a­
jątki b y ły  kuipione z p ryw atne j 
szkatu ły  ł -nie w chodziły  w  skład 
dóbr cesarskich , że w  chw ili podpi 
sauia trak ta tu  ryskiego, w  każdym  
razie należąc do hr. B rassow , k tó ­
ra nie by ła  uw ażana za członka do 
mu panującego, nie m ogły  być p o ­
czy ty w an e  za ob ję te  trak ta tem .

O głoszenie w yroku  nastąpi w  
ciągu trzech dni

60 górników nie opuszcza kopalni
z winy brutalnego dzierżawcy

Na kopalni „H elena" w  Niwce, 
koło Sosnow ca, znajdującej się pod 
nadzorem , doszło  do zaburzeń i 
strajku.

D zierżaw ca kopalni Reźnic,
zwolni! z p racy  jednego z m echa­
ników , a na jego miejsce p rzy ją ł 
innego. R obotnicy nie chcieli zgo­
dzić się na to  i now ego m echanika 
poturbow ali. B yło  to  w  sobotę, a 
w  poniedziałek R eźnic p rzy b y ł
na kopalnie w  otoczeniu 9-ciu osob 
n ików  i zakom unikow ał robotni­
kom , że cześć ich zredukuje, n rzy -

czem  jednego z robotników , n ieja­
kiego Słom skiego, uderzy ł kilka­
krotnie w  tw arz .

W y w oła ło  to  w ielkie oburzenie 
w śród  robotników , k tó rzy  pobili 
R eźnica oraz jego „eskortę". R eź­
nic zm uszony był odjechać taksów  
ką z kopalni, robotn icy  zaś w  licz­
bie około 60-ciu zjechali do pod­
ziemi kopalni na znak protestu  i nie 
opuszczają jej do obecnej chwili.

S praw a ta zajął się p rokura to r 
o-ra 7. inspektor p racy .

niczych i państw ow ych  polsko * 
francuskich, ale toczyła sie rów ­
nież na tem aty  sp raw  ogólnej poli-» 
tyk i m iędzynarodow ej.

Kiedy podczas rozm ow y padło 
nazw isko obecnego francuskiego 
m inistra woiny. m arszałka Petain, 
k tó ry  w 1921 roku to w arzy szy ł 
M arszałkow i P iłsudskiem u wi 
pielgrzym ce p o  notach wielkich bi 
tew  we Francji, M arszałek  P ił­
sudski orosił m inistra B arthou o  
w yrażenie  m arszałkow i P ętak i 
najm ilszych wspom nień i sy m p a ty  
cznych pozdrow ień.

P rzeb ieg  tei n iew ątpliw ie doo:o*- 
słe i rozm ow y by ł bardzo serdecz'* 
« y  i ożyw iony.

W ieczorem  o  godz. 8-ej, am basa 
dor Laroche w ydał obiad na 
cześć o. m inistra B arthou.

W  obiedzie wzięli udział: P- Pr® 
m ier Jędrzejew icz z m ałżonką. V* 
m inister sn raw  zagranicznych Beck 
z  m ałżonka, podsekretarze stanu  
Szem bek i T . Lechnicki, p rezes k o  

misji so raw  zagr. sejmu poseł Ja ­
nusz Radziw iłł. p rezes komisji 
sp ra w  zagr. senatu Zdzisław  ks. 
Lubom irski, inspektor arm ii gen. 
Sosnkow ski, szef sztabu  głów ne­
go gen. G ąsiorow ski .dy rek to r kan  
celarji cyw ilnej P . P rezyden ta  R. 
P  Św ieżaw ski, szef gabinetu woj­
skow ego P . P rezyden ta  pułk. Gło­
gow ski. szef protokułu dyp lom aty  
cznego. p. R om er z m ałżonka, gen. 
d ‘A rbooneau — attache w ojskow y, 
radca B ressy  z m ałżonka, w ojew o 
da  Jaroszew icz, prezydent nuasta  
Zyndram -K ościałkow ski, szef ga­
binetu min. B arthou o- Rochat, 
sze f gabinetu m inistra sp raw  zagra 
nicznych o. Dębicki, w icedyrek to r 
w M. S. Z. p. Potocki z m ałżonką, 
redak to rka  „l‘O euvre“ p. Genow e­
fa Tabouis.

Po obiedzie w  salonach ambasatr 
d y  odby ł sie raut.

Przyjęcia w U. S. Z.
W  dniu w czorajszym  M inister 

sp ra w  zagranicznych p . Józef Bed* 
Przy ją ł posła R zeszy  Niemieckiej 
w  W arszaw ie, x>. von Moltke, i am  
•basadora Z. S. P . J?- ^  Polsce, p.
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Z frontu pracy

Urlopy taryfowe-obd żki akordów
Z ap o w ied zian e  n a  d z ień  w cz o ­

ra js z y  posiedzen ie  kom isji pojed- 
n a w c z o -a rb itra ż o w e j w  sp raw ie  
u rlo p ó w  ta ry fo w y c h  i w ę z ła  -depu­
ta to w e  eo d la  ro b o tn ik ó w  p o w ra ­
ca ją cy c h  z  tu rn u só w , n ie  o d b y ło  
Sie. b o w iem  p ra c o d a w c y  n ie  d e le ­
g o w a li d o  kom isji sw oich  ła w n i­
k ó w . p o w iad am ia jąc  je d y n e  p i­
sm em . rż u w aż a ła  w y su n ię te  p rz e z  
o rg an iz ac je  ro b o tn icze  zad an ia  za 
sp rz e c z n i  z istnieiacam-i um ow am i

TaK było
w hucie Batorego?
W  poruszonej przez nas sprawie a- 

fery  z ksp. orkiestry hutniczej z W.
Hajduk, p. Wrzaskiem, otrzymujemy 
od przew. Rady Zakładowej p. Roma­
na Czudaja nast. w yjaśnenie z powota 
niem się na ust. prasow a:

„Nieprawda ie s t że odebrałem od 
kapelmistrza Walentego W rzaska 600 
zł. łapówki za protegowanie go na sta 
nowisko kapelmistrza w hucie Batore­
go. natomiast praw da jest, że od 
W rzaska żadnych łaoówek nie otrzy­
małem., a ■z iego wynagrodzenia potrą­
całem tylko długi po p. Szaunerze. któ 
re Wrzask zobowiązał sie płacić.

Na zapłacone długi posiadam orygi­
nalne kwity na sumę 3659 zł.

Zwolnienie kapelmistrza nastąpiło 
Spowodu. że c. W rzaskowi zaieto iego 
całe pobory na długi. tak. że nie pła­
cił swoim członkom kapeli regularnie 
przysługującej im pensji".

Niezależnie od tego zapewnia nas p. 
Czudaj. że sprawę kieruje na drogę są 
dowa. gdzie p . W rzask swoie twierdze 
nia będzie mógł udowodnić.

Równocześnie proszą nas o zaznaczę 
nie radcy zakładowi pp. Piotr i Paw eł 
Saliczkowie. że żadnych łapówek od p. 
W rzaska ni też nikogo nie brali i o- 
świadczaia również, iż sprawę kierują 
na drogę sądowa celem uzyskania re­
habilitacji.

Zaiste zarzuty są zbyt poważne, by 
można je zbyć zwykłem sprostowa­
niem z powołaniem sie na ustawę p ra­
sową. Sprawę te bodziemy pitnie ob­
serwować i o jej dalszym przebiegu 
nie omieszkamy naszych Czytelników 
w  odpowiednim czasie poinformować.

w przemyśle (górniczym i  hutni­
czym, oświadczając, że rozmowy 
fia ten tem at mogą być jedynie pro 
wadzotie dopiero po wypowiedze­
niu umów.

Interpretacja ta jest jedoak m yl­
na, bowiem nie można stać na s ta ­
nowisku. że pow racający z urlo­
pów robotnicy są r.owo angażowa­
ni. a przeciwnie wszelkie nabyte 
przez okres ich pracy praw a za­
chowują swoja moc. W  inny spo­
sób bowiem zostałby usankcjono­
wany zwyczaj obchodzenia wszel­
kich ustaw.

Przedstawiciele robotników za­
komunikują swój pogląd na te spra 
we i przedstawia odpowiednie ar­
gumenty komisji arbitrażowej po 
naradach w łonie poszczególnych 
organ izacyj.

Jak sie dowiadujemy, sprawa ob­
niżki akordów w zakładach wspól­
noty, która znajduje się w wydzia­
le fachowym bedzie dzisiejszej śro­
dy przedmiotem bezpośredniej kon 
ferencji pracodawców z komisa­
rzem demobillzacyjnym.

D.ijonowe zamótwien e  
na śruby

Jak sie dowiadujemy „Polskie 
Zjedooczone fabryki śruł>“ w Sie­
mianowicach otrzym ały^ w  tych 
dniach znaczn ie jsze  zam ó w ien ie  z 
ministerstwa komunikacji na do­
staw ę śrub, hakó wi t. p., opiewa­
jące łącznie na  sumę pól miljona 
złotych.

Zamówienie to zapewni fabryce 
ciągłość ruchu.

Wielki entuzjazm Niemców
powracających z wycieczeK do Polski

Druga sfcołei wycieczka niemiecka 
ze Śląska Opolskiego do Krakowa i 
Wieliczki zorganizowana przez dyrek­
cję kolejowe w Katowicach i Krako­
wie, która w yruszyła ubiegłej niedzieli 
z Bytomia specjalnym pociągiem zesta 
wionym z wagonów pulmanowskich, 
zakończyła się podobnie entuzjastycz­
ną manifestacją, jak i pierwsza. Uczest 
nicy wycieczki prowadzonej przez p. 
Anielę Baumanową z Bytomia, pow ra­

cający w  nocy na poniedziałek do Nie 
mice, nie kryli się z wyrazami zachwy 
tu i zadowolenia.

Obserwując rezultaty tych wycie­
czek. mimów,o4i nasuwa się pragnienie, 
by skolei nasi w yznawcy Ulitza mogli 
zwiedzać przez dłuższy okres obozy! 
koncentracyjne w Niemczech a  w za­
jemne nasze współżycie z  mniejszo­
ścią i sąsiadami ułożyłoby się na Ślą­
sku jak najlepiej.

Z stek era i nożem na posteronkowego
tura podczas rewlzii u ihńz&m dr mm

Ubiegłego popołudnia przeprowa­
dziła policja rewizję w Łagiewnikach 
przy ul. Niedumego 1, u Józefa Sta­
chowicza i Marty Składkowej w po­
szukiwaniu za skradzionym z kopalni 
..Król", Pole Północne drzewem.
W trakcie rewizji dokonywanej przez 

posterunkowego Franciszka Paueha. 
Stachiewicz i Składkowa, rzucili się na 
posterunkowego, pierwszy z siekiera

w ręku, druga zaś uzbrojona w nóż ku 
chenny.

W  obronie własnej posterunkowy 
musiał odModzłć zapały awanturniczej 
pary  palką gumową, poczem przy po­
mocy sprowadzonych z komisariatu 
policji w Kirói. Hucie posiłków, dokoń­
czono rewizji, odnaleziono skradzione 
drzewo i przekazano kopalni.

Działa! w obronie konieczne!
Oskarżony o zastrzelenie 2 bezrobotnych

uwoJirony od winy i Kary
Przed zamiejscowym wydziałem 

karnym .sądu okręgowego w Król. 
Hucie odbyła się wczoraj sensacyj 
na rozpraw a przeciwko przewod­
niczącemu rady załogowej huty 
„Falwa“ w Świętochłowicach, 
Franciszkowi Nawrotowi, oska>rżo 
nemu o zastrzelenie dwu bezro­
botnych, Wilhelma Malejki i Józefa 
Burdy.

Włamywacze ui urzędzie gminnym
zrabowali bilon i czeki

Z Tarnowskich Gór donoszą: 
W czorajszej nocy włamali się nie­
znani sprawcy przy  pomocy w y-

Rokowania pracowników autobusowych
o nowa umowę zarobkowa

Bezpośrednie pertraktacje zarób 
ko we pracowników śląskich linii au 
tobusowyćh, które sie odbyły w 
dniu wczorajszym nie doprowadzi­
ły  narazie do zasadniczego uregu­
lowania sprawy.

Jak wiadomo, dyrekcja Śląsk :ch 
ISnii autobusowych wysunęła żą­
danie obniżki zarobków’ o 15 proc.

Chwilowo obowiązująca umowa

jest nadal ważna, a na konferencji 
ustalono, że wobec bezpośredniego 
porozumienia sie sekretarza Felik­
sa z dyrektorem  l nji, Mikszanein, 
przyszłp pertraktacje celem zaw ar­
cia umowy na dłuższy okres czasu 
zostaną przeprowadzone w ciągu 
maja względnie z początkiem 
czerwca.

Afero dozorcy celnego
11 osób sianie przed sądem

Śledztwo w sprawie aresztow a­
nego przez straż graniczną dozor­
cy  celnego z Łagiewnik, Szyb Re- 
dena, Ludwika Kusia, zostało już
ukończone.

Ogółem prokurator obejmie ak­
tem  oskarżenia jedenaście osób z 
Kiisiem i niejakim Mascoiem na 
czele.

Kuś działał w  porozumieniu z 
szatka przemytnicza, przepuszczał 
ja bez rewizji przez granice. Od­
biorcami szajki przemytników by­
ła  rodzina 'Pików z Król. Huty. oj­
ciec i syn, którzy skolei przem y­
cone z Niemiec towary, a zwłasz­
cza galanterie metalowa i t. p. do­

starczali hurtownikowi żelaza w 
Król. Hucie. Dawidowi Ernstowi.

W związku z ukończeniem do­
chodzeń wszytskich oskarżonych 
za wyjątkiem Kusia i Wojcieszki 
wypuszczono na wolna stopę do 
rozprawy, dochodzenia zaś prow a­
dzone w sprawie drugiego dozor­
cy  celnego, zatrudnionego na tern 
samem przejściu granicznem. nie­
jakiego Głowni, trw aia w dalszym 
ciągu.

Głowoia działaiac w porozumie­
niu z» przemytnikami sacharyny 
przepuszczał bez rewizji przez gra 
nice samochody, wiozące ten słod­
ki przemyt.

trychów do biur urzędu gminnego 
w Orzeszu, skąd po rozbiciu szafy 
skradli kasetke żelazna, zaw iera­
jącą około 40 zł. w bilonie i ksią­
żeczkę czekową komunalnej kasy 
oszczędności powału Tarnogórskie 
go, z jednym czekem podpisanym 
przez naczelnika gminy, Tabonia.

Dla uniemożliwienia podjęcia pie 
niędzy powiadomiono kasę o k ra­
dzieży i zastrzeżono wypłatę.

Za sprawcami włamania docho­
dzenia trwają.

*
W  wyniiku dochodzeń aresztow a 

ła policja pod zarzutem kradzieży 
kasowej na szkodę urzędu gminne­
go w  Świętoch’owicach. miesz­
kańców Dąbrowy Górniczej. S ta­
nisława Ciocha, Antoniego Bednar 
ka, Mieczysława Hassego i Stani­
sława Jantosa. Przekazano ich w y 
działowi śledczemu w Król. Hucie, 
który prow adzi dalsze dochodze­
nia.

‘Oskarżał prokurator Malczyk, 
brenił mcc. Karpiński.

4 marca r. b. N aw rat w yszedł­
szy z restauracji Zymły przy ul. 
Długiej w Świętochłowicach, z tnie 
rzając do domu na ul. Bytomską, 

j natknął się na awanturę uliczną i 
I zbiegowskio. N aw rąt zawezwał bi 
j jących się do opamiętania i rozej- 
; ścia.

Kiedy jednakże aw m tum icy  za­
jęli wobec niego agresywną .postai 
wę i zamierzali się nań rzucić, 
Nawrat oddał trzy strza ły  na p »- 
strach i począł się Spiesznie odda­
lać w kierunku domu.

Dwaj uczestnicy bijatyki, Matej­
ka i Burda, poczęli go ścigać, a k ia  
dy go dopadli i zaatakowali, Na­
w rat dobył ponownie rewolweru i 
strzelił najpierw  do Burdy, w ładąc 
go trupem na miejscu, a  następnie 
do Malejki z takim samym rezulta­
tem.

Oskarżony Nawrat tłumaczył się 
na rozprawie, że działał w obronię 
koniecznej.

Przesłuchiwani świadkowie ze ­
znawali częściowo dla oskarżone­
go bardzo pochlebne, częściowo 
zaś, jeśli chodzi o świadków nasta 
wienia radykalnego, bardzo go ob­
ciążali. bowiem N aw rat należał1 
kiedyś do partji komunistycznej, a: 
zapoznawszy się dokładnie z je? 
programem i metodami, zerw ał 
wszelkie stosunki i dał publiczny 
temu wyraz.

W  wyniku przewodu sądowej?® 
sąd uwolnił oskarżonego od winy 
1 karyr, przyjmując, że działał w ob 
renie koniecznej.

Przemvt 400 zapaln czeK
Rosztuie 4000 zł. lub 40 dni aresztu

p rze m y c o n y c h  tPatrolujący na dworcu kolejo­
wym w Katowicach posterunkowy 
zauważył podejrzanego mężczyz­
nę, dźwigającego ciężki pakunek. 
Na widok policjanta, zbliżającego 
się celem wylegitymowania, osob­
nik pakunek porzucił i usiłował 
zbiec.

Zbiegiem okazał się Wilhelm 
Herscb z Katowic, który w  podej­
rzanym pakunku posiadał około

400 zapalniczek 
Niemiec.

Epilogiem tego była wczoraj roz
praw a przed sadem okręgowym, 
na której Hersch sie tłomaczył, iż 
pakunek dał mu do potrzymania 
nieznajomy mężczyzna.

Sąd nie dał w iary  temu tłoma- 
czeniu i zasadził Herscha na 4 tys. 
zł. grzyw ny z zamianą na 40 dni 
aresztu.
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Zamordowany handlarz obrazów
Ponura zbrodnia w lesie pod Rawą Ma z.

P rzed  kilku dniami donosiliśmy 
o znalezieniu zm asakrow anych 
zw łok w lesie o. Sułkow skiego 
pod Rylskiem . Zwłoki te, jak wia 
dotno, znajdow ały  sie w krzakach, 
p rzy k ry te  gałęziami.

D ochodzenie ustaliło, że zam or­
dow anym  jest . handlarz obrazów  
A leksander D roczyński, objeżdża­
jący na row erze w sie i m iastecz­
ka. U stalono dalej, że D roczyński 
pochodzi spod Kalisza oraz że po­
siadał p rzy  sobie 3.000 zł. gotów ką 

Śledztw o skierow ało  sie prze­
ciwko W acław ow i Adamskiemu, 
gajow em u lasów  oraz jego kuzyno 
w i Szym ańskiem u, u k tórych  zna­
leziono obrazy, należące do za­
m ordow anego D roczyńskiego. Are 
sztow ani Adamski ł Szym ański za 
przeczyli stanow czo, jakoby mieli 
jakikolw iek zw iązek z m order­
stw em  D roczyńskiego i tw ierdzili, 
że obrazy  znaleźli w  lesie, które 
zabrali do domu. W ersjom  tym  nie 
daw ano w iary , sadzono, że jest to 
tylko znany w y k rę t złodziejski.

Jednak  dalsze dochodzenie usta­
liło niew inność Adamskiego i S zy ­
m ańskiego. W  toku drobiazgow e­
go śledztw a policja sk ierow ała 
sw e kroki do R aw y M azowieckiej. 
Tam  stw ierdzono, że jakiś n iezna­
ny osobnik oddał do nap raw y  ro­
w er w  zakładzie ślusarskim . I 
znów  śledztw o utknęło, albowiem  
przesłuchany  w łaściciel zakładu 
ślusarskiego nie mógł podać nazw i 
ska osoby, k tó ry  oddała row er do 
napraw y.

R ozstaw iono w ięc cza ty  i po kił 
ku dniach do zakładu mechaniczne

Poszukiwanie
grobu P iastów

Z polecenia województwa śląskiego 
i zezwolenia władz kościelnych roz­
poczęto w cieszyńskim kościele para­
fialnym kopania celem odszukania gro 
bów książąt Piastowskich, mających 
spoczywać w podziemiach kościoła.
• Dwa przeprowadzone kopania nie 
dały wyniku, wobec czego dalsze po­
szukiwania zostaną przedsięwzięte w 
innych miejscach kościoła,

Robotami kieruje Urząd budowlany 
przy starostwie w Cieszynie.

Gazy w Łodzi
ŁÓDŹ. 24.4. Tel. w ł. Od szere­

gu dni w ładze i organizacje łódz­
kie przygotow ują się do wielkich 
ćw iczeń lotniczo-gazow ych, k tóre 
odbędą się w najbliższym  czasie.

W  kilku miejscach m iasta budo­
w ane są obecnie w zorow e schro­
ny, k tóre  po ćw iczeniach zostaną 
nadal utrzym ane. W  poszczegól­
n ych  fabrykach odbyw ają się kur­
sy  przeciw gazow e, celem  w yszko 
lenia instruktorów , k tó rzy  k iero ­
w ać będą akcją obronną w fab ry ­
kach podczas nalotu „nieprzyjaciel 
ik ieg o “.

Wieś(< giełdowe
DOLAR — 5.22 

R ynek w a lu tow y  cechuje nadał m oc­
niejsza  tendencja dla dolarów , które  
w  obrotach pryw atnych  notow ano 5.22 
I Pół. N. Jork —  kabel 5.24, a Bank 
P olsk i płaci za dolary 5.22. Marka n ie . 
m iecka nadał słaba: 2 z), za  jedną
m arkę.

go przyszedł po odbiór row eru nie 
jaki Józef B ors ze wsi Stolńiki 
z pod R aw y. A resztow ano go, a 
w toku przesłuchania przyznał się. 
że on jest m ordercą D oroczyńskie 
go i opow iedział niesam ow ita hisio 
rie, w jaki sposób zam ordow ał han 
dlarza obrazów .

Niedawno w ieczorem  do zagro­
d y  B orsa przyszedł handlarz ob ra  
zów  i prosił o przenocow anie. Bors 
nie odm ów ił mu noclegu. W ieczo­
rem B ors rozpoczął rozm ow ę z 
handlarzem  i sprytnem i pytaniam i 
dow iedział się, że D oroczyński po 
siada p rzy  sobie 3.000 zł. W  um y­
śle iego pow stał szatański plan za 
m ordow ania handlarza i z rabow a­
nia mu pieniędzy.

W czesnym  rankiem , gdy D oro­
czyński w ybierał sie w dalsza dro 
gę, B ors zaproponow ał mu, że 
w skaże mu kró tsza drogę przez la

sy  i poszedł z oim razem . W  pew  
nej chwili, gdy znaleźli się w gę­
stw in  e, B ors w yjął z ukrycia ka­
w ał żelaza i zadał nim szereg ran 
w głow ę handlarza. Gdy w yzionął 
ducha, m orderca w ciągnął trupa w 
krzaki, nałam ał gałęzi i nakry ł nie 
mi zam ordow anego, zabrał 3000 
zł. oraz row er. O brazów  bał się ra 
bow ać, wiedział, że zw rócą cne u- 
w age, przeniósł ie o kilkadziesiąt 

i m etrów  dalej od miejsca mor­
du i pozostaw ił w lesie.

M orderca zapytany, co  stało  się 
z zegarkiem , iaki miał p rzy sobie 
D oroczyński, z całym  cynizm em  
ośw iadczył, że zegarek ten zam ie­
nił na harm onie, a row er usiłow ał 
przem alow ać i pozostaw ić na w ła 
sny użytek.

Ohydnego zbrodniarza, okutego 
w kajdany, przew ieziono do wiezie 
nia.* : : : ----------------

Strzały do teściowej
Dramat niesnasek rodzinnych

ŁÓDŹ, 24.4. Tel. w ł. — W czo­
raj koło godz. 23-ej w ezw ano po­
gotow ie ratunkow e do m ieszkania 
niejakiej Perli W ygnańskiej.

P rzy b y ły  na miejsce lekarz za­
stał W ygnańską nieprzytom ną z 
dw iem a ranam i postrzałow em i w  
głowie. Ciężko ranna przew iezio­
na do szpitala zm arła , nie o dzy ­
skaw szy  przytom ności.

Jak  w ykazało  dochodzenie zabój 
cą  był zięć W ygnańskiej, 22-letni 
Arie Langfus. Ożenił on  się przed 
trzem a miesiącami z córką W y­
gnańskiej i zam ieszkał u teściow ej. 
Już od pierw szego dnia po ślubie 
m iędzy m łodym i dochodziło do nie 
porozum ień, a naw et do pow aż­
nych aw an tu r m iędzy zięciem a  te 
ściowa.

W czoraj w ieczorem  podczas k łó  
tni Langfus, nie bacząc na późną 
porę, zażądał stanow czo, aby  te­
ściow a natychm iast w yprow adziła 
się. Aby nie psuć harmonii mię­
dzy m ałżonkami, W ygnańska w y­
niosła na kory tarz  kosz i poczęła 
pakow ać sw oje rzeczy.

W ynikła znów aw antura na tle 
pretensyj, jakie Langfus rościł so­
bie do zabieranych przez teściow ą 
rzeczy.

W  pew nej chwili, gdy W ygnań­
ska pochylona była nad koszem , 
Langfus dobył rew olw eru i dw u­
krotnie strzelił do niej, m ierząc w 
głow ę. Zaalarm ow ani strzałam i 
sąsiedzi rozbroili Langfusa i oddali 
go w ręce przybyłej policji.

83 polskie statki handlowe
Stan pos iadania  nasze j  floty

W edług ostatn io  dokonanych ze­
staw ień polska fiota handlow a liczy 
obecnie 83 statki, o ogólnej pojem ­
ności 66.010 ton.

S tatków  pasażerskich i tow aro­
w ych jest w  tej liczbie 26, statków  
rybackich 23. różnego rodzaju jed­
nostek  pom ocniczych, jak statki 
ratow nicze, holowniki, pogłębiarki 
i t  p., jest 34.

W śród 26 sta tków  pasażerskich 
i tow arow ych, 3 obsługuje linję z 
Gdyni i G dańska do Tallina Hel-

Całe hałdy
padły łupem

Miniona doba przyniosła S traży  
G ranicznej kom isarjatu w Szarle- 
ju i należącym  doń placów kom  du­
że łupy w  postaci przem yconych z 
Niemiec tow arów  a zw łaszcza po­
m arańcz, tych ostatnich około 350 
kg.

Najruchliw szym  okazał się od­
cinek graniczny na w ysokości dwo 
ru Antonowiec i M aciejkowic. N;e 
brakło jednak „zielonkom" roboty  
i w Szarleju.W . D ąbrów ce oraz na 
tradycyjnym  szlaku p rzem y to 1- 
czyun — S tare  Górecko. Z pośród

singforsu, Antw erpji i R otterdam u, 
jeden obsługuje linję Ham burską, 
4-ry  kursują w przybrzeżnej żeglu­
dze pasażerskiej i 6 utrzym uje nie­
regularną żeglugę B ałtyk — morze 
P ó ’f>ocne — m orze Śródziem ne.

Następnie 3 statki kursują na li- 
nji do Londynu, dw a na Hnji do Ko­
penhagi. Haiifaxu i Nowego Jorku 
i jeden na linji Konstanca — Haifa.

Obecnie budow ane są w stoczni 
Monfalcone we W łoszech dw a o- 
k rę ty  transatlantyckie.

pomarańcz
„zielonKów”
przy trzym anych  najliczniej rep re­
zentow ani byli zaw odow cy z tra ­
dycją  — m ieszkańcy Zagłębia D ą­
brow skiego, bowiem  na 30 p rzy ­
trzym anych osób, co częściow o na 
stąpiło naw et przy  użyciu broni, 
18 rekrutow ało  sie z Zagłębia.

•Poza pom orańczam i. k tóre  cie­
szą sie obecnie najw iększą podażą 
i popytem , zajęto zapalniczki, M ar- 
gi. torebki damskie i t. p. «

Zajęty  tow ar przekazano w raz  z 
ujętym i przem ytnikam i w łaściw ym  
urzędom  celnym .

Przyiet a
dla dz  ennikarzy  

francuskich
G negdaj w  godzinach poludnio- 

w ych. naczelnik w ydziału praso­
wego M. S. Z., p. W . P rzesm ycki, 
w ydał śniadanie na cześć p rzyby­
łych w raz z min. B arthou dzienni­
karzy  francuskich.

W ieczorem  dziennikarzy francu­
skich podejm ow ał k lu t p rasy  za­
granicznej. ^  .

Nowy zatarg
u Sche*blera

Kilkudniowy zatarg na t. zw. nowej 
tkalń,i w zakładach Scheiblera i Qroh- 
ma,na w  Łodzi, w wyniku którego 2400  
robotników porzuciło pracę, został zli­
kwidowany.

Wczoraj wszyscy tkacze, którzy 
strajkowak, przystąpili do pracy.

Natomiast równocześnie nie zgłosrE 
się do pracy, rozpoczynający strajk 
robotncy oddziałów pomocniczych jak: 
przewijał,ni, krochmalami ■; t. d.. doma­
gając się również wyrównania płac w 
tak ch granicach, jakie uzyskali robot­
nicy nowej tkalni.  . * .  -

Pożary
o d  piorunów

We wsi Strzelczyce, pow. kieleckie­
go, uderzył piorun w czasie burzy w 
dom mieszkalny Kapusty, wzniecając 
pożar. Dom spłonął doszczętnie.

W tym samym czasie piorun uderzy! 
w stodołę Pietrasa, T Ó w nież w pow. kie. 
leckim, która spłonęła, a ponadto ogień 
ogarnął sąsiednie zabudowania gospo­
darcze. :

Nieuleczalnie chory  
powiesił się

w s z p i t a l u
T rag iczny  w ypadek  sam obój­

stw a nieuleczalnie chorego pac jera 
ta  w ydarzy ł się w szpitalu W olskim  
w  W arszaw ie. P rzed  kilku tygod­
niami przyw ieziono tam z P ińska 
chorego na gruźlicę 28-letniego 
Izraela Poldaka.

W  ostatnich dniach stan  chore­
go pogorszył sie do tego stopnia, 
iż lekarze stracili nadzieje u trzy ­
mania go przy  życiu. W czoraj Pol 
dak dow iedziaw szy się o orzecze­
niu lekarzy  tak sie tern przejął, iż 
korzystając z chwilowej nieuwagi 
pielęgniarza popełnił sam obójstw o 
przez pow ieszenie się na ręczniku, 
um ocow anym  do klamki drzwi.

Gdy w ypadek ujawniona w szel­
ka pomoc okazała się już spóźnio 
na. Zwłoki sam obójcy przeniesiono 
do kostnicy i zabezpieczono do dy  
spozycji w ładz prokuratorskich.

Za farbowan.e
pończoch

Ł ódzki urząd celny w ym ierzy ł 140 
ty s ięcy  z ło tych  grzyw n y właścicielo­
wi farbiarni Dawidowi Notariuszowi 
za to, że  nielegalnie sprow adzał do 
Polski pończochy am erykańskie, farbo 
w ał je i puszczał w  obieg.

Matka jego, która pomagała w  tem, 
została skazana na 85.000 zł. grzyw­
ny.
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Podstawiona staruszka
uzyskała dla młodej kobiety rentę
Mieszkanka Bielszowic, 23-letnia 

iRozalja Laskówna, wpadła na dow 
cipny sposób wydobycia pienię­
dzy. Wniosła mianowicie podanie 
do Zakładu Ubezpieczeń społecz­
nych w Król Hucie o przyznanie 
óei renty z  tytułu niezdolności do 
pracy.

Do badania lekarskiego skiero­
wała jednak swoja znajoma, 60-le- 
tn.ia Franciszkę Matuszczykowi, 
wobec czego lekarze uznali ja za 
niezdolna do pracy i przyznali jej 
pełna rente.

Po 2 latach oszustwo wyszło je­
dnak na iaw i sprawę skierowano 
do sadu.

Laskówna tłomaczyła sie na 
wczorajszej rozprawie, że oszu­
stwa dopuściła sie z nędzy, bowiem

od dłuższego czasu znajduje sie bez 
pracy, jak i jej narzeczony.

Chcąc umożliwić sobie związek 
małżeński, wpadła na ten dowcip­
ny sposób zdobycia zaopatrzenia.

Sad skazał Laskówne i Matusz- 
czykowa n a  karę p o  6 miesięcy 
wiezienia z zawieszeniem jej wy­
konania na 2 lata.

*
Przed tym samym sadem odpo­

wiadała szajka kolporterów fałszy 
wych monet jednozłotowych. W 
wyniku rozprawy skazano Ludwi­
ka SiwalskiCigo na jeden rok wie­
zienia, braci Jana i Pawła Dziemie 
rzy oraz Henryka Gawedke na 10 
miesiecy wiezienia.

Pozostali dwaj oskarżeni zostali 
uwolnieni z braku dowodów winy.

Niesłychana awantura na sali sadowej
Włamywacz pob i ł  po l ic jan ta  i p róbow ał  zbiec

Pogrom świata przestępczego
■W ostatnich dniach przytrzyma­

no w Katowicach oa gorącym u- 
czynku usiłowanego włamania do 
kiosku rzeźnika. Eryka Ulricha 
dwóch znanych włamywaczy, 
Franciszka Zurkai Andrzeja Szysz 
ika, którzy, jak sie okazało, maja 
na swem sumieniu szereg włamań 
do miejscowych sklepów, a miedzy 
innymi glośnP włamanie z podko­
pem do hurtowni tytuniowej, Lu- 
dygi Laskowskiego w Katowicach.

Szofer-przemymk
chce z ło ży ć  2 5

Dochodzenie sadowe przeciwko 
aresztowanemu szoferowi spółki 
akcyjnej „Giesche“, Stabikowi, któ 
ry  stał na usługach przedstawicie­
li niemieckiego syndykatu sachary 
nowego i uprawiał systematyczny 
przemyt sacharyny z Niemiec do 
Polski, dobiega końca.

W dniu wczorajszym zjawił sie 
u sędziego śledczego obrońca os­
karżonego, który postawił wnio­
sek o wypuszczenie Stabika na wol

Po ukończeniu dochodzeń obu 
włamywaczy przekazano władzom 
sadowym.

W tym samym czasie przytrzy­
mano Jerzego Dronie i Ottona 
Wencla, którzy grasowali od dłuż­
szego czasu na terenie Katowic, 
okradajac z powodzeniem mieszka 
nia.

Drónia i Wencel zostali osadzeni 
w wiezieniu śledcze m.

sp. akr. „Giesche”
tysięcy  kaucji

na stopę za kaucja 25 tys. zł.
Przypuszczalnie kaucja ta jest o- 

fiarowana przez spółkę „Giesche". 
Fakt ten dawałby dużo do myśle­
nia.

Ponieważ dochodzenia nie są je­
szcze ukończone, a ukrócone należ 
oości celne wynoszą 60 tys. zł., 
przyczem grozi Stabikowi grzyw­
na w wysokości 300 tys. i kara wie 
zienia do 'lat dwóch, wniosku obroń 
cy nie uwzględniono.

S P O R T
Po zapaśniczych mistrzostwach Eu­

ropy, rozegra repr. Polski w drodze 
powrotnej z Rzymu dwa spotkania

Fascynujące
przedstawienie

Odpusty nie odbywa i a s:ę codzien­
nie, nie codzień też zjeżdża do każdej 
miejscowości cyrk. Atrakcja taka, acz 
jest bardzo pożądana, widocznie przez 
swą niecodzienność sprowadza czasa­
mi za sobą niemile następstwa.

W czasie odpustu w  Świętochłowi­
cach, podczas odbywającego się na tar 
gowisku przedstawienia cyrkowego, p. 
Anna Kowolik (Długa 20) ta zapatrzy­
ła się, że nie zauważyła napiętej liny, 
o którą zawadziła lewą nogą, łamiąc 
ją sobie w kostce.

Obecnie p. Kowalik iest skazana na 
leżenie w szpitalu hutniczym.

80-letni samobójca
Z Tarnowskich Gór donoszą: 

Wczorajszego wieczora wysko­
czył z okna drugiego pietra zakła­
du dla starców im. św. Jama w 
Tarn. Górach, przebywający tam 
od 2 lat pensjonariusz, 80-letni Jan 
K-. z Tarnowa, ponosząc śmierć na 
miejscu skutkiem złamania kręgo­
słupa.

Zwłoki denata umionzczocio w 
kostnicy zakładu.

Przed sadem okręgowym w Ka­
towicach odpowiadali wczoraj 
sprawcy szeregu włamań sklepo­
wych na terenie Katowic, Jan Ko­
rzec i Władysław Wioszczyna. 
Włamywacze przeczyli zarzuca­
nym i mczynom i zachowywali sie 
tak arogancko, zwłaszcza Korzec, 
Żp ukarano go dwudniowym aresz 
tern.

W wyniku rozprawy skazano 
Korca na 7 miesiecy, Wioszczynę 
zaś na rok wiezien a.

Po ogłoszeniu wyroku obaj o- 
skarżeni wszczęli niebywała awan- 
true na sałi, przyczem Wioszczyna

zarzucił sadowi że wydał niespra* 
wiedliwy wyrok.

Wyprowadzony przez posterun­
kowego siła z sałi sadowej, skaza­
ny rzucił sie nagle na korytarzu na 
policjanta, powalił go na ziemie i 
zbiegł na ulice.

Obecni w gmachu sadowym po­
sterunkowi wszczęli rcościg. Zbiega 
ujcli dopiero przechodnie na ul. 
Młyńskiej, i oddali go w rece ści­
gających posterunkowych.

Po zakuciu Wioszczyny w kaj­
dany, odstawiono go do wiezienia.

Za ucieczkę i awanturę na sałi 
sadowej czeka go nowa sprawa.

Rosną zorganizowane szeregi

międzynarodowe. Pierwsze w dniu 4 
maja z repr. Karyntjr, drugie w nasf. 
dniu z zespołem Wiednia.

*
W nadchodzącą niedzielę przepro­

wadza Ośrodek W. F. w Katowicach 
pierwszy krok lekkoatletyczny dla za­
wodników Miesitc-warzyszonych i klasy 
„C“, którzy nie brali jeszcze ud'zia'u 
w  mistrzostwach.

W  programie zawodów są biegi 
(100, 800 i 3.000 m), skoki (wzwyż, 
wdał, o tyczce), oraz rzuty (kulą, dy­
skiem i oszczepem).

Zawody odbędą się o godz. 9 na bo­
isku W. F. obck panku Kościuszki.

- *
LIGA ŚLASKA

gier  stos. br, pkt.
1. Naprzód Lśpimy 12 50:22 20
2. Śląsk

Świętochłowice 11 29:10 18
3. I.F.C. Katowice 13 33:20 18
4. K. S. Dąb 13 32:17 15
5. Amatorski K. S. 13 41:27 14
6. 06 Katowice 13 39:34 14
7. K. S. Chorzów 13 38:40 14
8. Czarni Cbropaczów 11 37:45 10
9. Orzeł Welnowiec 12 24:36 9

10. Koszarawa Żywiec 13 22:49 7
11. Słowian

Katowice II 13 21:35 6
12. BBSV. Bielsko 13 26:57 5

*
Górny Śląsk posiada obecnie 4 kluby 

szermiercze, które wykazują dużą ży­
wotność. Prócz P . K. S. i I. Si. K. 
Szer. powstało po jednym klubie w Ka 
towicach i Rybniku. P ierw szy przy K- 
P. W. Śląsk, drugi przy Zw. Oficerów 
Rezerwy. ,

Okręgowa konferencja delega­
tów maszynistów, palaczy i fachów 
ców pracujących w szpitalach Spót 
ki Brackiej i innych zakładach na 
terenie Województwa Śląskiego. 
Konferencji, która obradowała na 
sali hotelu „Wypoczynek" w Ka­
towicach. doprowadziła po refera­
cie programowym sekretarza ok­
ręgowego p. Musiota do utworze­
nia Związku Maszynistów, Pala­
czy i Fachowców Z.Z.Z.

Po omówieniu projektów statutu 
i .regulaminu, które będą odesłane 
władzom Z.Z.Z-tu do zatwierdze­
nia. wybrano tymczasowy zarząd, 
w którego skład weszli: Musk>ł_ i 
Szot — Katowice, Hałdjew — Król. 
Huta, Bienek — Siemianowice, 
Pierchała — Knurów. Konsek — 
Rybnik i Konik — Katowice.

Tymczasowy zarząd zajmie się 
dalsza robotą organizacyjna tego 
związku i zorganizowanie maszyn! 
stów, palaczy i fachowców w za­
kładach o wytwórczości elektrycz 
nej. gazowej, parowej i wodnej.

Wkońcu omówiono postulaty do 
tyczące warunków pracy i płacy 
maszynistów i palaczy zatrudnio­
nych w szpitalach Spółki Brackiej. 

*
W sali p. Sobieraja w Szopieni­

cach odbyło sie konstytucyjne ze­
branie pracowników Fabryki Che­
micznej Strahl w Szopienicach 
przy licznym udziale pracowników.

A tu sie pali...
Ubiegłej nocy z nieustalonych 

dotąd przyczyn wybuchł pożar w 
nowo wybudowanym a niewykoń­
czonym jeszcze domu P- Emila Du­
dy w Wielkich Piekarach (Józef- 
ki 25), gdzie zdeponowali sobie 2 
fury siana p p . Franciszek Malecha z 
Piekar i Józef Wieczorek z Woź­
nik.

Pożar strawił cały zapas siana 
oraz prowizoryczny dach budynku. 
Zlokalizowała go miejscowa straż 
pożarna.

Przywłaszczony
w agon  m ąki

Prokuratura zamiejscowego wy 
działu karnego w Król. Hucie wdro 
żyła dochodzenia przeciwko firmie 
„Samuel Elmer" z Król. Huty, Sty­
czyńskiego 86, o przywłaszczenie 
wagonu mąki pszennej wartości 
2.310 zł., na szkodę firmy „Stec- 
kel i Hirszberg" z Tarnowa.

W  ostatnim czasie, kiedy firma 
Elmer była już niewypłacalną, El­
mer podjął bez upoważnienia nie 
mając zamiaru zapłacić, wagon 
maki.

Sprawa ta wzbudziła duże zain­
teresowanie wśród kupców  tej
branży.

Referat o zadaniach i celach orga­
nizacji wygłosił sekr. okręgowy 
ZZZ p. Bajdur. Wybrano zarząd 
grupy w następującym składzie: 
prezes Kucowicz Ernest, zast. Mej- 
zlerówna Jadwiga, sekretarz La­
ka my Wojciech, zast. Rybarzówna’ 
Rozalja, skarbnik Hanzel Józef, 
kom. Tew. Tomas Stanisław, Ma­
giera Teofil i Stawczyk Ge trudu. 
Na członków Związku zapisało się!
6 Oosób. W dyskusji pracownicy ża 
liii się oa brutalne postępowanie 
mistrza Saefte'a (mąż zaufania 
Vo'lksbundu) który w stosunku do' 
robotników posługuje się tylko ję­
zykiem niemieckim oraz używa1 
nie dających się do druku słów, 
świadczących dobitnie o jego kul­
turze. ,

O ile to nadal będzie miało miej­
sce, to sprawa zostanie skierowa­
na do Inspektora Pracy i prokura­
tury.

R A D I O
KATOWICE. Środa, 25 kwietnia.
7.00 —  „Kiedy ranne wstają zorze*? 

7.05 — Gimnastyka; 725 — Muzyka t  
p ły t; 7.55 — Chwilka gospodarstwa 
domowego; 11.50 —  Wiadomości bie­
żące; 11.57 — Sygnał czasu i hejnał * 
Krakowa; 12.05 — Muzyka (płyty) i 
wiadomości meteorol g.; 15.00 — Wia­
domości giełdowe, eksportowe i gos,p<J 
daroze; 15.20— Koncert solistów; 15.59 
Program dila dzieci; 16.20 — Skrzynkai 
pocztowa; 16.35 — Muzyka lekka W, 
wyk. orkiestry z udziałem Toll Man- 
kiewiczówny (piosenki); 17.30 — Od­
czyt z cyklu „Literatura polska" —  
„Jan Kochanowski": 17.50 — Odczyt 
p.' t. „Góry Świętokrzyskie, jako teren 
turystyczny"; 18.10 — Utwory symfo­
niczne Piotra Czajkowskiego; 18.50 
Muzyka lekka: 19.05 — Rozmaitością 
19.10 — „Gospodyni śląska"; 19.35 —• 
Felieton literacki ,,Pisarze szkoły mor­
skiej"; 19.40 — Wiadomości sportow e; 
20.00 „Myśli wybrane" 20.02 —  Kon­
cert muzyki lekkiej z udziałem Mieczy; 
sława Fogga (piosenki); 21.00 — Fel­
ieton p. t. „Cierniste drogi p racy"; 
21.15 — Recital fortepianowy Józefa 
Turczyńskiego. W programie van Bee­
thoven; 22.00 — Odczyt w jęz. espe­
ranto p. t. .Laboratorium  walki z cho­
robami zakaźnemi"; 22.20 — „Konkurs 
tenorów" (płyty z objaśnień ami). 

KONTROLA MUZYKI CYGAŃSKIEJ 
Radjofonja węgierska ma niełada Wal 

ipot z orkiestrą cygańska, niepoddającą 
się ani rygorom przepisów dla wyko­
nawców w studio, ani też zapowie­
dziom w programach. Stwierdzono po­
nadto, że pierwszy skrzypek zesp.łówt 
cygańskich nie przestrzega także tem­
pa, co powoduje, że audycie cygań­
skie wykonywane są dziko. Zresztą 
zespoły często grają co innego, jak za­
powiada program. I tak zamiast cha­
rakterystycznych pieśni cygańskich, 
grane są nieprzewidziane zupełnie wy­
jątki z  operetek, modne tanga lub fox- 
trotty. Aby zapobiec na przyszłość 
tym  cygańskim wybrykom, radiostacja 
w Budapeszcie zaangażowała specjal­
nego kontrolera muzyki cygańskie?, 
znawcę muzyki popularnej d-ra Endre
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,N©wa“ elektrownia na fundamentach ze szmat
Skandaliczna afera

Znowu zaprzepaszczono wielKie pentądze!
W śród wielu skandalicznych a- 

Ter* jakie 00 pewien czas wychodzą 
na światło dzienne, jedna z oajcha- 
rakterystyczniejszych jest siprawa 
elektrowni miejskiej w Równem, w 
iwyniku której prezydent miasta, 
p. Całun, podał sie do dymisji a 
Zarząd Miejski rozwiązano.

Szczegóły tej afery są pastęipu- 
5ace:

W  roku 1928 zapadła na posie­
dzeniu Rady Miejskiej w Równem 
jednomyślna uchwala, by  w miej­
sce starej elektrowni — wybudo­
w ać nowa. Spraw a była bardzo 
iwówczas pilna, gdyż stara elektro­
w nia zagrażała różnemi przykremi 
niespodziankami.

Ministerstwo projekt ten akcep­
tuje. Przeznacza tia budowę
1.300.000 zł., zw rotne z dochodów 
przyszłej elektrowni.

Budowę elektrowni wprawdzie 
T ozipoczęto, c h o c ia ż  n ie  zaraz  od  
fu n d a m en tó w . Z ty m  „d rob iaz-  
igiem“ trzeba było 6 lat poczekać.

Rozpoczęto od tworzenia róż­
nych komisyj, które wprawdzie ni 
komu nie były potrzebne, niemniej 
— istniały. I że rzeczywiście ist­
niały, na to mamy najbardziej 
przekonywujący dowód cyfrow y: 
z 1.300.000 zł. kredytu pozostało
560.000 zł. W  ciągu 6-ciu lat. Resz­
ta  poszła na „prace“ wstępne, jak: 
pertraktacje z cementownią „Wo­
łyń" w Zdolbunowie w sprawie 
dzierżaw y prądu z tamtejszej elek­
trowni, zakupienie placów, budo­
wanie wodociągów, wyszukiwanie 
najrozmaitszych trudności, wśród 
których zawsze czyhał ktoś z „za­
interesow anych" by przy tak nadz 
wyczajnej okazji własną upiec pie­
czeń i kieszenie klejem w ysm aro­
wane pieniędzmi skarbowemi w yp­
chać.

T rw ało  to lat sześć.
' Dnia 27 maja 1933 r„ na posie­
dzeniu Rady Miejskiej, zadecydo­
wano ostatecznie wybudować elek 
trownię. Nadeszła oferta inż. J a ­
śkiewicza, któremu też budowę po 
W ierzono.

Kiedy jednak budowa postąpiła 
tak dalece, że można było przystą­
pić do montażu maszyn, nastąpiła 
chwila przykrych niespodzianek.

Przybyły  w  celu montażu ma­
szyn inż. elektryk z Państw . Zakł. 
Inż. oświadczył, że fundamenty 
budowy są zbyt kruche i grożą za­
waleniem z chwila uruchomienia 
maszyn, i zrzekł sie stanowczo bra 
nia na siebie odpowiedzialności, 
zgodził się natomiast na zmonto­
wanie m aszyn pod tym jedynie wa 
runkiem, gdy tego Zarząd Miasta 
zażąda na własną odpowiedzial­
ność.

W  zarządzie miasta powstało za 
mieszanie. Zwołano natychmiast 
komisję. Nie długich trzeba było 
wysiłków, by o  słuszności zastrze­
żeń inżyniera przekonać się.

Ściany w skazyw ały rysy pęknię­
cia. Fundamenty wadliwe. Budowa 
wykonana niedbale i przy zastoso 
waniu nieodpowiedniego materja- 
łu. Zaprawa wapienna pomiędzy 
cegłami słaba i łatwo się kruszą­
ca.

Postanowiono wiec fundamenty 
rozebrać i nowe postawić.

Co sie okazało?
Fundamenty rozbierano zapomo- 

cą — szufli. Na wierzch wydobyto  
całe złoża szmat i worków wypcha  
nych pakułami. A pod tern w szyst 
kiem bagno, nieosuszone, na którem 
miała stanąć elektrownia, i w  któ­
rem utopiono około miliona złotych.

Umowę z prowadzącym budowę 
inż. Jaśkiewiczem natychmiast roz 
wiązano. Złożona przezeń kaucję w 
wysokości 4.000 zł. M agistrat za­
trzym ał, w strzym ał również wy­
płatę wszelkich należności. Poza- 
tem zwolniono z zajmowanych sta 
nowisk arch, miejskiego inż. Smo­
lińskiego i technika Jaworskiego.

Dalszą pracę nad budową posta 
nowił M agistrat prowadzić we wła 
snym zarządzie.

Uruchomienie elektrowni uległo 
3-miesięezaej zwłoce.

*
Analizując cala te skandaliczną 

aferę ciekawem byłoby wiedzieć, 
kto był zainteresowany w zw łoce  
budowy, a łącznie z tern, wyczer­
paniu przeznaczonych na budowę 
funduszów, i wreszcie w jakiej ta ­
jemniczej mafji interesie działano 
przy stawianiu fundamentów, któ­
re każdej chwili groziły zaw ale­
niem?

Rozwiąże to Urząd Prokurator­
ski, k tóry  prowadzi dochodzenia.

Bezrobocie noleje
Znów o 8 9 0 0  mniej

W edług danych biur pośrednic­
tw a pracy przy Funduszu Bezrobo 
cia, liczba bezrobotnych na terenie 
całego Państw a wynosiła w dnia 
21 b. m. 373.238 osób, co stanowi 
spadek liczby bezrobotnych w po­
równaniu do tygodnia ubiegłego o 
8.206 osób.

Dar P*KTO.
dla Ligi Morskiej
P rezes Pocztowej Kasy Oszczęd 

ności, dr. Henryk Gruber, zawia­
domił prezesa LLgi Morskiej i Ko­
lonialnej, gen. dyw. Gustawa Or- 
licz -  Dreszera, iż Rada P. K. O* 
na ostataiem swem posiedzeniu u- 
chw aliła przekazać na  cele Ligi 
kwotę 20.000 złotych.

1000 złotych za posadę w więziennictwie
PodKomisarz straży więzienne} za Kratą
Sprawa aresztowanego przed pa 

ru tygodniami podkomisarza stra­
ży więziennej Stefana Dąbrowskie­
go znajduje się obecnie w końcowej 
fazie śledztwa.

Podkomisarz Dąbrowski, pełnią­
cy w swoim czasie obowiązki refe-

Pokrycie złotem banknotów
PrzeKroczyło no mę statutową

W  ciągu drugiej dekady bież. 
miesiąca zapas złota w Banku Pol­
skim powiększył się o 0,6 milj. zł. 
do 482 m ilj. zł. Jednocześnie stan 
pieniędzy zagranicznych i dewiz 
zmniejszył się o 5,9 milj. zł. i wy­
nosi 59,1 milj. zł.

Zapas polskich monet srebrnych

i bilonu zwiększył się o 3,2 milj. 
zł. do 42,3 milj. zł.

Obieg biletów bankowych obni­
żył się o 28,6 milj. zł. do sumy 
897,8 milj. zł. Pokrycie złotem po­
dniosło się z 45,62 proc. do 46,62 
proc., przekraczając normę statu­
tową o prawie 17 punktów,

Ojciec - zboczeniec
Kupił od zięcia prawa do swef córKi

niemu oskarżenie do proku

Dziś Marka 
Jutro MarcelinaŚ ro d a

SŁONCE
Wsch. sl. 4.19 

Zachód st. 6.48
KW IETNIA 1 9 3 4

Sąd grodzki w  Drohobyczu rozpa­
tryw ał sprawę, świadczącą o potwor­
nej demoralizacji, jaka zakradła się na 
wet do życia rodzinnego.

Właściciel domu w Drohobyczu, 
67-letni M. Kozłowski, zapałał wyrod­
ną miłością do swej zamężnej córki i 
począł nakłaniać ją do uległości.

Mąż napastowanej przez ojca, urzęd 
nik państwowy, dowiedziawszy się o 
zboczonych popędach teścia do włas­
nej córki, postanowił to wykorzystać 
i zażądał od Kozłowskiego zapisania 
kamienicy na rzecz córki. Ojciec zgo­
dził się na to i zapisał córce cały ma­
jątek, pod warunkiem, że będzie mu 
powolna i że zięć da mu dożywotnie 
utrzymanie.

Gdy przehandlowana w ten sposób 
przez męża kobieta nie mogła dłużej 
znieść natarczywości ojca, wniosła

przeciwko 
ratora.

W  wyniku przeprowadzonej rozpra­
wy Kozłowski skazany został na 8 mie

renta spraw personalnych w depaf 
tamencie karnym min. sprawiedli- 
wości, wykorzystał swoje stanowi­
sko dla celów zysku. Nawiązawszy 
kontakt z niejakim Wacławem Le- 
liwą -  Kanią, korzystał z jego po­
średnictwa, przyjmując kandyda­
tów' ryzykujących grube łapówki 
dla uzyskania posady w służbie wię 
ziennej. Wciągano na służbę ludzi 
bez kwalifikacji, fałszując ich doku 
menty. Z 40 osób przyjętych przez 
Dąbrowskiego 10 przedstawiło sfał 
szowane papiery.

Za wyrobienie posady Dąbrow­
ski brał od 1000 do 1400 złotych.

Na podstawie rezultatów dotych 
czasowego śledztwa wygotowano 
przeciw Dąbrowskiemu i Kani akt 
oskarżenia obejmujący 60 stron, 
który Dąbrowskiego stawia pod za 
rzutem łapownictwa, ukrywania 
sfałszowanych dokumentów i fał- 
szawania aktów .urzędowych, Ka­
nię zaś o fałszowanie dokumentów 
i podżeganie do pobierania łapó­
wek.

Proces obydwu, oraz wszystkich 
ich „klijentów" rozpocznie się 28 
maja. i

Ulgi dla pracowników państwowych
mieszKaiących w suterynach i facjatach

Administracje nieruchomości pań­
stwowych otrzym ały doniosłe wyja­
śnienie w sprawie pobierania komor­
nego od lokatorów, zajmujących po­
mieszczenia mansardowe, suteryny 
i t. P.

Na podstawie nowego rozporządze­
nia Prezydium Rady Ministrów o ko- 
morne-m w domach państwowych, do- 
zwdonem będzie stosowanie wyjątko­
wych ulg dla lokatorów, zajmujących

Po lataeh 25-ciu
Maturzyści szKoły realnej w KraRowie
W ychowańcy II szkoły Realnej w

Krakowie, którzy zdali maturę w ro­
ku 1909 proszeni są o porozumienie 
się, najdalej do 10 maja 1934 r. w spra 
wie zjazdu koleżeńskiego, projektowa­
nego na koniec maja 1934 r. w Krako­

wie.
Informacyj udzielają pp.: W acław

Piotrowski, Drohobycz — Rafineria 
„Galicja", ppłk. dypl. Adam Mniszek— 
W arszawa, Kapucyńska 5. Leon Brie- 
semeister — W arszawa, Flory 9,

pomieszczenia mansardowe. Ulgi te 
wynosić mogą 25 — 50 proc. normal­
nych stawek przewidzianych dla lokati 
w nieruchomościach stanowiących wła 
sność państwa.

Zarządzenie to ma duże znaczenie 
dla uboższej ludności, zwłaszcza zaś 
dla niższych funkcjonariuszy państwo 
wych, jak woźnych, szoferów i L P- 
'którzy, jak wiadomo, zamieszkują man 
sardy i suteryny.

   * *  * -------------

ZirżKi Kolejowe
na Targi Poznańskie

Biuro warszawskiej Izby Prze­
mysłowo - Handlowej rozpoczęło 
już wydawanie osobom, udającym 
się na otwarcie Targów Poznań­
skich, bezpłatnych kart uczestnic­
twa, uprawniających do korzysta­
nia ze zniżek kolejowych.
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O  TAJEMNICA

M ates spojrzał na nią złym 
wzrokiem.

STRESZCZENIE 
POCZĄTKU PO W IEŚCI-

Do urzędu śledczego zg łasza sle 
Rudolf Roberslon, m ężczyzna w śre ­
dnim wieku ) komunikuje komisa­
rzow i Bellinow). Iż iakiś tajem niczy 
„B aron X" umieścił w gazecie ogło­
szenie, g rożące mu śm iercią.

Kom isarz Beltin przydziela Ro- 
berstonow l przodow nika Kryspina, 
k tó ry  ma go ochronić przed „B aro­
nem  X" | w yśw ietlić te spraw*. P rzo 
downik Kryspin ł R oberslon uda Ja 
się taksów ka do hotelu „R ex“.

W  hotelu ,.R ex" R oberston w yna) 
m uje dia K ryspina pokój ur. 17 sasia 
du jący  z lego num erem  — „18" po- 
czem  obaj udaJa sie do re s tau rac ji 
hotelow ej. W  res tau racji hotelu 
„R ex" pracu je  Jałto „panienka z ba­
ru "  m łoda i u rocza Jadzia, z k tóra  
laczy  K ryspina bliższa znajom ość.

W łaściciel res tauracji. RyteL pa­
trz y  na K ryspina niechetnvm  okiem. 
K rj spin um aw ia sle * Jadzia, Iż o 
godzinie I-e j w nocy p rzy jdzie  ona 
do Jego pokoju w hotelu.

Podczas gdy obole młodzi sa w nu 
m erze  17. w  pokoju Nr- 18 został z a ­
m ordow any Rudolf Roberston. T a ­
jem niczy m orderca w szedł do poko­
ju I w yszedł, mimo. Iż drzw i by ły  
od w ew nątrz  zam knięte, tak samo, 
lak okno. Poticla nie umie rozw iązać 
n iesam ow itej zagadki.

Jadzia  zginęła bez śladu z pokoju 
Nr. 17 I Kryspin nie zastałe Je] Już 
nazaju trz  w restau racji „R ex”

W łaścicielem  hotelu ,.Rex“ Jest d r. 
Rober, z k tórym  Kryspin naw iązuje 
znajom ość.

D októr R ober o trzym uje ..ostrze­
żenie" od „B arona X " J ucieka z 
W arszaw y  w  niew iadom ym  kierun­
ku.

Kryspin udaje sle do Płocka, w ez 
w any  listownie przez doktora Ro- 
bera .

Kryspin Jest zain trygow any „du­
chami". k tóre niepokoją okolicę i 
postanaw ia w yśw ietlić tajemnice. W  
nocy udaje sie do boru na poszu­
kiw ania.

N azajutrz Kryspin udaje sle do 
Zagórek, posiadłości In t. K arneckie- 
*o.

Tu spotyka Rytla. R ytej zaw iada­
mia Kryspina, t e  umożliw) mu zo­
baczenie sie z Jadzia.

Spólnicy R ytla obezw ładnili K ryspi 
na. w pakowali sw w w orek i n a ra ­
dzała  sie. co z nim robić da-'e).

Kryspin odzyskuje przytom ność 
w pociągu zdażajacym  do W arsza ­
wy.

Do reki policji dostał sie R ytel ł 
Fanny  Kolenberg. stara  gospodyni. 
N adkom isarz Zagórski bada gospo­
dynie. która przew ieziono do W ar­
szaw y.

Kryspin, p rzeb rany  za doktora  Ro- 
bera . zam ieszkuje w  hotelu „Rex“ , 
w  pokoju Nr. 18. W  pew nej chw ili— 
zasyp ia , odurzony papierosem . Do 
policji w pada Jadzia , o raz  jekiś ta ­
jem niczy gość. k tó ry  chce zrobić 
K ryspinow i zastrzyk .

  * •  *  —

Był to W alerek Luba. Skoczył 
cm do mężczyzny z rudą bródką 
i silnym uderzeniem ręki podbił 
Jego dłoń, trzym ającą strzykaw ­

kę. Następnie zawołał do swoich 
wywiadowców, którzy w raz z 
•nim wtargnęli niemal w ostatniej 
chwili do pokoju:

— Brać łotra? A mocno!...
Brzęknęły kajdanki i zacisnę­

ły  się dokoła rąk rzekomego le­
karza.

W tedy Luba chwycił areszto­
wanego za ruda bródkę i krzyk­
nął na cały głos:

— Koniec z tobą „Baronie X“! 
W reszcie koniec...

Przylepiona broda została w 
ręce detektywa.

Iście kinematograficzna ta 
scena uczyniła potężne w raże­
nie na obecnych.

Ten i ów z tłoczących się 
przy drzwiach gości hotelo­
wych, nie mógł powstrzymać 
głośnego okrzyku zdumienia.

Łuiba polecił swoim wywia­
dowcom usunąć z pokoju wszy­
stkie postronne osoby, poczem 
stanął tw arzą w  twarz z aresz­
towanym i uśmiechnął się trium 
fuiiaco:

— No i co, panie „Baronie X“?
Aresztowany zachował zupeł

ny spokój i, zmierzywszy przo­
downika wyzywającem spojrzę 
niem, zasyczał nienawistnie:

— Hola, psie policyjny! Tak 
prędko nie łapie sie „BaronaX“. 
Nie wy jego, ale on was ma na 
sznureczku.

W tej chwili Jadzia zawołała:
— To jest Mahus, Mahus? 

Aresztujcie tego łotra! On jest 
prawą ręką „Barona X“...

— Pani go zna? — zwrócił się 
Łuiba do dziewczyny.

— Tak. To jest MaHus. Wię­
ził on mnie przez kilka tygodni 
w zamknięciu, bo obawiał się 
że wsypię całą bandę. Dziś u- 
dało mi się zmylić jego czujność 
i wydostać na wolność.

— Odprowadźcie go do urzę­
du! — zwrócił sie W alerek do 
wywiadowców. — Po chwili na 
mysłu dodał. — Nie, jeden z was 
tu zostanie a ja z nim póidę.

Kryspin który leżał dotych­
czas na podłodze bez przytom­
ności otworzył oczy i powiódł 
błędnym wzrokiem po obec­
nych. Ujrzawszy Lube uśmiech 
nął sle blado:

— Przyszedłeś w samą porę. 
Gdzie jest Jadzia?

Była przy nim i głaskała go 
pieszczotliwie po twarzy.

— Karolku. Karolku!
Co to wszystko znaczy? P o ­

wiedz, powiedz... — szepnął 
Kryspin.

Zamknęła mu usta pocałun­
kiem i szepnęła:

— Powiem ci wszystko, Ka­
rolku... Nię teraz — później...

— Czekaj, czekaj!... — pogro­
ził jej, wychodząc z wywiadów 
cami z pokoju.

Kryspin potarł sobie dłonią 
czoło.

—Skąd ia znam te fizjogno- 
mae? Aha, już wiem...

Przypomniał mu sie ów męż­
czyzna w niebieskich okularach 
ze składu Karata. On właśnie 
wciągnął jego i Lube w zasadz­
kę, z której obaj cudem tylko 
wyszli cało.

— Walerek, poznajesz tego 
ptaszka?

Łuiba miał smutna minę.
— Tak, ale myślałem, że to 

sam „Baron X“ wpadł mi w rę­
ce...

Kryspin chciał zatrzymać 
przyjaciela, by dowiedzieć się 
odeń bliższych szczegółów o wy 
padkach, które się rozegrały 
przed chwilą. Luba jednak od­
rzekł mu pośpiesznie:

— Będę tu za pół godziny. Po 
czekaj na mnie. Jak się czujesz?

— Zupełnie dobrze. W  głowie 
tylko mi się kręai od tego djabel 
skiego papierosa.

— Zabiorę twoją Jadzię rów­
nież do urzędu — mruknął Luba 
po namyśle.

— Poco? — zaniepokoił się 
Kryspin.

— Należy ją bezwzględnie 
przesłuchać. Przecież ona bar- 
bandzo wiole wie o tei bandzie.

— Dobrze... — zgodził się 
Kryspin. — Ona jest zresztą nie­
winna. Prawda, Jadziu?

Spojrzała nań swemi jasnemi 
oczami i szepnęła wzruszona.

— Nie mylisz się Karolku, je­
stem niewinnna, chociaż często 
napewno myślałeś, że jest ina­
czej. Pójdę na policję, bo mogę 
rzeczywiście dużo powiedzieć...

Kryspin został w pokoju w to­
warzystwie agenta Błażejewskie 
go, którego zapytał:

— Powiedz-no pan, panie Bła 
żejewski, jak to się wszystko 
stało?

— Sam nie wiem dużo, tyle 
tylko, że pan przodownik Luba 
wziął nas do tej kawiarenki na­
przeciwko .,Rexu“, bo mówił, że 
będą poważne aresztowania. 
Czekaliśmy tam na telefon. W ła 
ściwie nie my, ale pan przodow­
nik Luba...

— A wiedzieliście, że ja tutaj 
jestem?

Agent wzruszył ramionami.
■— Ja nie wiedziałem, ale przo 

downrk Luba zdaje się — wie­
dział.

Kryspin czekał z niecierpliwo­
ścią na powrót przyjaciela.

1 Kilkakrotnie, słysząc jakiej

kroki na kurytarzu, wychodził z 
pokoju, wracał jednak z rozcza-* 
rowaną miną.

Nagle wydał okrzyk zdumie­
nia, na progu stanął ’doktór Ro­
ber.

— Skąd się pan tutaj bierze* 
panie doktorze?

Starszy pan podbiegł doń szy b t 
kim krokiem i odciągnął na stro  * 
nę.

— Panie Karolu!... — bełkota? , 
jak nieprzytomny. — Zdaje się, 
że schwytałem „Barona X*‘...

Kryspin cofnął się zdumiony I 
spojrzał na Roberta takim wzro­
kiem Jakby go posądził o utratę 
zmysłów.

— Jak!to? Co pan mówi?
Starszy pan nachylił mu się

do ucha.
— Jeżeli „Baronem X“ jest 

ten ze szramą na prawym policz 
ku, to mam go napewno! Chodź 
my, Chodźmy—auto czeka przedl 
hotelem. Po drodze opowiem pa! 
nu wszystko.

Gdy znaleźli sie w samocho- 
dziie, doktór Rober opanował ja-* 
koś wzburzenie i ,począł mówićS

— Domyśla się pan niewątpli- 
Wie, w jaktim nastroju zostałem 
po pańskim odejściu w pałacyku. 
Zaczęły mnie trapić wyrzuty su­
mienia, że pozwoliłem na to, by, 
pan narażał za mnie swoje mło­
de życie. A jednocześnie —• 
strach przed tym potwornym 
człowiekiem, który czyha na mo 
ją ziguibę! Powinienem był być 
spokojny, bo przecież pan w y  
szedł na utKeę, jako doktór Ro­
ber, a jednak, jednak... 1 nie o- 
myliłem się w  swoich przewody 
waniiach, że „Baron X*‘ nie da się 
zbić z tropu. Począłem przemy­
śli wać nad sposobami ratunku 
w razie gdyby ten upiór przy** 
szedł do pałacu i postanowiłem 
czatować na korytarzyku z re-1 
wolwerem w reku.

— I przyszedł? —• zapyta! 
Kryspin.

— Przyszedł. Otworzył klu­
czem branie i szedł w kierunku 
drzwi, za którenw czekałem wi 
pogotowiu. Gdy usłyszałem 
szmer otwieranej bramy, wyj­
rzałem przez dziurkę od klucza, 
odrazu go poznałem. To był oni 
— mężczyzna ze szramą na le* 
wym policzku. W ystrzeliłem 
doń, gdy przestępował próg.

Taksówka zatrzymała się 
przed bram ą pałacyku w Al, 
Róż.

Dr. Rober zaprowadził de tek 
tyw a do swojej pracowni i prze 
kręcił kontakt elektryczny. Bły­
snęło przyćmione światło lamp­
ki, stojącej na szafce.

(Dalszy ciąg jutro'
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Gdy libacja trwa przy stole,
Gdy się leje drogi trunek,
W  progu staje „Piękny Kazik", 
Król podziemi i spelunek...

Dokąd wiezie ta maszyna 
Paczkę rozbawionych gości? 
„Piękny Kazik" ich zaprosił 
Do swej nowej posiadłości...

Detektywi jadą z nimi, 
Ciągle bowiem na to liczą, 
że wyświetlą już nareszcie 
Tortu sprawę tajemniczą...

Co rycina ta oznacza —  
Każdy się domyśleć umie 
(A że skrawek wyciąć trzeba 
Każdy chyba też rozumie).

Jedenasty dzień IV-ej serji nasze- 
go lilmu obrazkowego pł. „Pączek 1

Z nędzy
powiesił sic

Z Rybnika donoszą: Bezrobotny  
Kasper Herman z Pszow a, popeł­
ni samobójstwo, wieszając się na 
gałęzi w  lesie wpobliżu sw ej miej­
scow ości. Zwłoki denata odnaleźli 
przechodnie, którzy powiadomili 
policje.

Dochodzenia ustaliły, że Kasper 
popełnił samobójstwo z nędzy.

•  *

C en zu ra
w  Rum unii

BUKARESZT, 24.4. Tei. wł. — Rząd 
rumuński wprowadził surową cenzurę 
dla wiadomości prasowych, w ysyła­
nych z Rumunji zagranicę.

Informacje korespondentów za g ra ­
nicznych mogą być przetelefonowywa- 
ne tylko po za'twierdzeniu ich przez 
cenzurę.

Rower z naoedem ...
alkoholowym  

Zawozi do szpitala
Ubiegłego popołudnia pow racający 

rowerem do domu handlarz Józef Bra- 
szczok z Kroi. Huty (Górnicza 9). ma­
jąc nieco — jak sie to mówi — w czu 
bie, w ysypał sie na bruk ulicy Hutni­
czej i doznał tak ciężkich ogólnych ob 
rażeń, że stracił przytomność Po u- 
dzieleniu mu pierwszej pomocy na 
n re jscu  przez lekarza. Braszczoka od­
stawiono do domu na dalsza kurację. 
Niedobrze wiec mieć row er z napędem 
alkoholowym...

Strączek jako detektywi" przynosi 
nam jedenasty skrawek „wycinan­
ki" umieszczony w czwartym obraz

ku u góry — w kwadraciku.
Tak jak dotychczas, należy skra­

wek ten starannie wyciąć by ma-

BZbrodnia cyganów
ujaw niona dzięk i przypadkow i

Z a t a r g  „ p o l i ty c z n y "  m iędzy  o bo  
zu ją c em i p o d  D ą b r o w ą  G ó rn icz ą  
d w ie m a  b a n d a m i  cy g ańsk iem i,  
sk o ń czy ł  się fa ta ln ie  d la  p rz e c iw ­
n ik ó w  „ k ró l a "  M ic h a ła  K w ieka ,  
z g ru p o w a n y c h  d o k o ła  jeg o  ry w a la ,  
K ośc ien iak a .

P o lic ja ,  z a in t e r e s o w a w s z y  się bli 
żej b a n d ą  K o śc ien iak a ,  s tw ie rdz i ła ,  
że  m a  o n a  n a  sw e m  sum ien iu  o h y d ­
n y  m o rd ,  p o p e łn io n y  p o d  L w o w em ,

k tó r y  d o ty c h c z a s  s t a n o w i ł  d la  
w ła d z  n ie w y ja ś n io n ą  ta jem nicę .

W  ub. pon ied . 'Z :łek, n a s k u te k  za  
rz ą d z e n ia  so sn o w ieck ich  w ła d z  
ś ledczych ,  a r e s z to w a n o  cz te rech  
cz ło n k ó w  b a n d  K o śc ien iak a ,  k tó ­
rych p o d  s i lną e s k o r tą  o d s ta w io n o  
do  L w o w a .

D a lsze  w  tej s p r a w ie  ś le d z tw o  
p ro w a d z ić  będz ie  po l ic ja  lw o w sk a .

jąc ich po zakończeniu obecnej 
serji — 14, ułożyć wizerunek zło­
dzieja, który skradł doskonały tort, 
zakupiony przez pana Fijołka w cu­
kierni „Ziemiańskiej".

Narodziny przyszłego mędrca
Przyszedł na świat iuż... obrzezany

Azjatycki Tybet, po zgonie swego 
starego arcykaplana-m onarchy Daiaj 
Lamy, od szeregu miesięcy daremnie 
wyczekuje narodzin jego następcy, któ 
rym  ma być noworodek zrodzony w 
jakichś szczególnych okolicznościach 
i z ustalonemi przez rytuał buddyjski 
specjalnemi „znakami nieba". Zato los 
okazał się o wiele łaskaw szy  dla orto 
doksyjnych Żydów na Pokuciu mało- 
polskiem, gdyż dał im, małego narazie 
człowieka, który jednak w  przyszło­
ści — jak tw ierdzą bogobojni mędrcy 
— odegra wybitną w narodzie swym 
rolę.

Oto w Sfobodzie, zapadłej nreścinie 
pod Kołomyją, jednemu z drobnych 
kupców żydowskich urodził się syn, 
dzieciak metylko. doskonale fizycznie

rozwinięty, ale noszący już znamiona 
swej przynależności rasowo-religijnej. 
P rzyszed ł bowiem na świat... już ob­
rzezany, tak że ceremoniał ten — od­
byw ający  się jak wiadomo w 8 dni po 
urodzeniu każdego chłopca żydowskie­
go — okazał się zupełnie zbyteczny.

W ypadek ten w yw arł  w całej okoli 
cy olbrzymie wrażenie, a  uszczęśliwio 
ny oTciec noworodka odbiera gratula­
cje od licznych przybyw ających  doń 
umyślnie z dalszych stron nawet współ 
wyznawców, którzy zapewniają, iż 
jest to znak szczególnego błogosła­
wieństwa dla syna jego i dowód, że 
chłopiec ten niewątpliwie w przyszło­
ści będzie wielkim uczonym w Piśmie 
i przeznaczone mu jest stać sę jednym 
z wodzów narodu żydowskego.

REPERTUAR

TPT R U  POLSKfGO
Środa, 25.4. „Oto kobieta", godz. 20.
Czwartek , 26 kwietnia r. b. o godz. 

19,30 „Silesiana". Przedstawienie o- 
perowe.

Sobota, 28 kw 'etnia r.b. o g dz. 15,30 
Przedstawienie szkolne „Kot w bu­
tach". Sprzedane dla Rodziny Policyj­
nej.

O godz. 20 —  Popul. wieczorne „To- 
wariszcz".

Niedziela, 29 kwietnia r. b. o godz­
i ł  — Akademia ku czci ś. p. Skw ar-  
czyńskiego.

TEATR POLSKI NA PROWINCJI
Środa, 25.4. „Siles ana‘‘ w Król. Hu­

cie o godz. 19.30.
Piątek, 27 kwietnia r. b. T ea tr  P°l- 

ski z Katowic w Rudzie Śląskiej: 
„Klub Kawalerów" (Bałucki) przedst.  
dla bezrobotn.

O d w i e d z i  C z y t e l n y m
W. W. 375. W  sprawie tych oszczęd 

iiości winien się Pan zwrócić do likwi­
da to ra  b. Baraku Ludowego w Zabrzu, 
który  urzędo»'e obecnie w Spółdziel­
czym Banku Ziemskim w Katowicach, 
Rynek 12. I p etro. Przerachowanie u- 

,zależni ne iest od stanu majątkowego. 
zn,a j diH ą c ę ^ i g j M I k w ^ a ę i M n s t y h ^ h

Ogłoszenia DROBNE j
ŻEGIESTÓW . ZDRÓJ JUŻ CZYNNY! 
Sezon wiosenny trwa do 15 czerwca  
pod znak em taniości! Naikorzystmej- 
szy okres przeprowadzania kuracii ką­
pielowe). Najprzyjemniejszy w ypoczy­
nek. Prospekty, cenniki w ysyła T-wo  
W łaść. realności i Komisja Zdrojowa.

ABONAMENT miesięcznie w adm.nistracji wzgi. zamiejscowy zł. 2 20, zagranicą zł. 5 50.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cata strona w tekście zl. 500. pół strony zł- 275, lmm. wiersz l łamowy opusowy zł. 2 50 
specjalne zł. 150. reklamy 60 gr„ drobne 15 groszy za wyraz W  n’e d z ie e  i dni śwńateczne 25 proc. drożej

Dtuk „ P ra sa  Polska" S. A. Redaktor Józef Książek W ydaw ca: Nowy Czas w Katowicach. P. K. O. Nr. 300.277.


